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WALDLAGER 

Nie zamierzam dokładnie opisywać życia obozowego, gdyż wielu kolegów zrobiło to już przede 

mną. W telegraficznym skrócie moja historia to kwarantanna w Szybatawie, przegląd lekarski w 

styczniu 1945 r., przydział i przeniesienie do Szachtlagru – obozu przy kopalni węgla. Tu 

przydzielono mnie do plutonu dyżurnego z pracą nienormowaną, często o każdej porze doby. 

Najczęściej trafiałam na bocznicę kolejową do rozładowywania wagonów z klocami drzew. Ale 

trafiały się też i inne prace, jak kopanie dołów w zamarzniętej ziemi, stawianie słupów, wywożenie 

zmarłych, rozładunek lub załadunek wagonów towarowych przy magazynach i inne prace. Ubywało 

sił do tego stopnia, że samodzielny powrót do obozu okazywał się niewykonalny. 

I tak pierwszego majowego dnia 1945 r. trafiłem na „przegląd pośladków”. Komisja uznała 

dystrofię. Przeniesiono mnie do baraku OK („ozdrowitielnoje komando”), a następnie po 

krótkim tam pobycie pognano mnie w grupie, w nieznane. Okazało się po dwu dniach, że 

dowlekliśmy się do obozu nad rzeką Mstą „Waldlager”. Tu przygotowali nam Niemcy barak z 

siennikami na narach, koryto z wodą z rzeki do mycia się, a nawet podwożono beczką kibel pod 

barak. Poprawiło się jedzenie i nie obowiązywała nas żadna praca przez miesiąc. Z sienników 

korzystaliśmy krótko, gdyż zagnieździło się w nich dużo pluskiew, z którymi nie sposób było 

walczyć. Po miesiącu zrobiono znów przegląd pośladków i przydzielono mnie do plutonu 

roboczego. Najczęściej ganiano mnie w ludzkim zaprzęgu do lasu po pnie drzew, które po 

dowiezieniu do obozu inni przecierali na deski. Potem „szajskomando”, a jeszcze później praca w 

kołchozie. 

W grudniu 1945 r. ściągnięto wszystkich do obozu leśnego. Najpierw zrobiono przesłuchanie, a 

następnie wydano po raz pierwszy wszystkim czystą bieliznę, oświadczając po raz kolejny, że 

wracamy do kraju. Uznaliśmy to za następne kłamstwo, chociaż przygotowywano jakąś zmianę. Na 

wszelki wypadek jeden drugiemu przekazywał adres i zlecone przekazy rodzinie, które wkuwaliśmy 

na pamięć. Tymczasem w 3 dekadzie stycznia 1946 r. odczytano listę na ,,poniewierce” i 

wyczytanym polecono ustawić się oddzielnie. Wśród tej grupy znalazłem się i ja. Pognano nas na 

jakąś bocznicę kolejową i załadowano do wagonu, a następnie dołączono do transportu z innych 

obozów. Jechaliśmy na zachód, a więc chyba do Polski. W Brześciu n. Bugiem przeładunek i 

wyjazd do Białej Podlaskiej. Po 2 dniach postoju na bocznicy, przy pomocy ludności cywilnej 

nastąpiło uwolnienie, a po wydaniu zaświadczeń o powrocie z ZSRR, powrót do domu. 


